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LUD Z A R M IĄ  —  A R M IA  Z LU D EM  

W E Z W A N IE .
S tanęliśm y  u  k re su  trzech  la t  w ojny, z k tó rą  zw iązaliśm y los P o lsk i i 

c a łą  p rzy sz ło ść  d em o k rac ji i socja lizm u . W  te j don iosłej chwili, gdy w k ra ­
czam y w czw arty  ro k  śm ierte ln y ch  zm agań  z w rogiem  naszym  i ludzkości, 
w zyw am y W as do d a lsze j w ytężonej p ra cy  n a d  um acnian iem  pogotow ia 
zbrojnego. N iech pam ięć p o n iesionych  p rzez  nasze  szereg i o fiar i p rzy w ią ­
zan ie  do sz tan d a ru  O rg an izac ji k rzep i nasze  siły , w y trw a ło ść  i w ierność  w 
służb ie  d la  Spraw y  W olności, R ów ności i N iep o d leg ło ści aż do chwili, gdy 
p a d n ie  ro zk az  —  do broni!

W ierzym y, że w ów czas sp e łn ic ie  W asz  obow iązek żo łm erzy -rew o lu c jo -

W  dniu  Św ięta Ż o łn ierza  — N. K ier, Gw. Lud. W. R. N.

W A R SZ A W A  (7 w rześn ia  1831 i 1939 r.).
D zień  7 w rześn ia  1831 ro k u  by ł dniem  k a p itu la c ji  W arszaw y  w obec R o­

sjan . A  tak  się z łoży ło , że 7 w rześn ia  1939 ro k u  m iał być ponow nie dniem  
p o d d an ia  się W arszaw y  tym  razem  Niem com . N a ta k i k ro k  zdecydow ało  się 
N aczelne D ow ództw o, o d su w ając  fro n t w a lk i na  w schód  od sto licy . Że W a r­
szaw a nie u leg ła  N iem com  d n ia  7 w rześnia , to zaw dzięczam y hero iczne j p o ­
staw ie jej o raz  re sz te k  w o jsk a  po lsk iego , k tó re  s tan ę ło  do obrony p o d  sa ­
m odzielnym  dow ództw em . Je ż e li zatem  w  ciągu  p raw ie  trzech  tygodni sto- 
lica  trw a ła  w oporze  znosząc okropnośc i b om bardow an ia  z ciężk ich  dz ia ł 
o raz  lo tn ic tw a, o d p ie ra ją c  sk u teczn ie  zac iek łe  i n iep rzerw an e  sz tu rm y  N iem ­
ców, to  w p ły n ę ły  n a  to w p ierw szym  rzęd z ie  en tu z jazm  i dzie lność  ro b o t­
ników  W arszaw y, k tó rzy  n a  w ezw anie P. P . S. s tan ę li do obrony  tw orząc  sp e ­
c ja ln e  b a ta ljo n y  i b ry g ad y  robo tn icze . R obo tn icy  i żo łn ie rze  z b ra ta li się we 
w spólnym  w y siłk u  w a lk i aż do o sta tn iego  nabo ju , aż  do chwili, gdy s t r a ­
szliw e spustoszen ie  m iasta  p rzez  a r ty le r ję , lo tn ic tw o  i o lb rzym ie p o żary  a 
w reszcie głód, b ra k  w ody i b rak  b ro n i i nabojów  p o ło ży ły  k re s  dalszej o b ro ­
nie. W arszaw a  k ap itu lo w a ła  do p iero  26 w rześn ia . K ap itu lo w ała , a le  p o d o b ­
nie jak  w  ro k u  1831 o d ży ła  w raz  z im ieniem  P o lsk i w całym  b lask u  legendy  
b o h a te rs tw a  w  duszach  i sum ieniu  ludów  całego św iata. A lbow iem  tak , jak  
w ro k u  1831 P o lsk a  jed y n a  i osam otn iona  w E u ro p ie  p rzec iw staw iła  się  całej 
po tęd ze  R osji carsk ie j, s ta ją c  na  d rodze  jej pochodu  p rzeciw ko Zachodow i, 
tak  rów nież w ro k u  1939 P o lsk a  p ierw sza  i zd an a  w y łączn ie  n a  siebie o p a rła  
się pochodow i N iem iec h itle row sk ich , sp rzym ierzonych  z R o sją  k o m unistycz­
ną p rzeciw ko dem okracjom  E u ro p y  i św iata. W  tym  dz ie le  p ierw sza  W a r­
szaw a i P o lsk a  d a ły  p rz y k ła d  innym  n arodom  w y trw ałości i sam ozaparc ia  
się w  obron ie  sz tan d a ru  W olności. W ierzym y, że gdy w ybije  godzina  C zy­
nu —  W arszaw a rew olucy jna, W arszaw a  rob o tn icza  znów  stan ie  n a  czele i



usym bolizuje zwycięstwo Polski i jej Ludu. Bo W arszaw a nigdy nie zawio­
d ła  i nigdy nie zawiedzie.
W TRZECIĄ ROCZNICĘ WYBUCHU W OJNY.

Z dniem 1 w rześnia kończy się trzechletn i okres obecnej wojny. Po raz 
trzeci rocznica września 1939 roku budzi bolesne wspomnienie przeżytej 
przez cały naród klęski, przebytych cierpień i doznanych s tra t i ciągle mno­
żących się ofiar odwetu znęcającego się nad Polską wroga. W szystko to n i­
by upiorna w izja sta je  przed naszymi oczami. Nic dziwnego, że m yśli nasze 
ciągle pow racają do początku w ojny i ciągle poszukują właściwych przyczyn 
tak  nagłej katastrofy. Jednak  mimo tak  natarczyw ych pobudek, nie rezygnu­
jąc z praw a i obowiązku ustalenia winy ówczesnego rządu i naczelnego do­
wództwa uważamy i nadal za najw ażniejsze zadanie powetowania klęski. To­
te ż  i dzisiaj w trzecią rocznicę w ojny zapraw ieni w przebytych trudnościach 
pracy wojskowej w podziem iach konspiracji będziemy dalej prowadzić naszą 
pracę i walkę z wrogiem ufni, że rosnące siły naszych aljantów  i naszych od­
działów na obczyźnie a w pierwszym rzędzie w łasne siły K raju  przybliżają 
dzień za dniem nieuchronny pogrom Niemców. I dlatego rozpam iętywanie 
i dociekanie właściwej praw dy w rześnia .1939 roku pozostawiamy sądowi i 
wyrokowi przyszłości. Nie znaczy to, byśmy na stałe zam ykali rozrachunek 
z wypadkam i przeszłości. Przeciwnie i dziś w rocznicę a także w dalszej 
przyszłości będziemy nieraz odwoływać się do poszczególnych faktów  z doby 
wrześniowej i przebytego trzechlecia wojny. Z tymi zastrzeżeniam i pragnie­
my oczywista w skrócie dokonać generalnej oceny ważniejszych w ydarzeń 
trzechlecia toczącej się wojny, ważnych dla całej przyszłości zmagań z Niem­
cami.

Zaczniemy od momentu wojny niem iecko-polskiej, k tó rą  zdradziecko 
bez wypowiedzenia rozpoczęli Niemcy. W ykorzystując zaskoczenie spotęgo­
w ali i tak  już ogromną przewagę techniczno-wojskową nad Polską. Należy 
przytym  dodać, że związane sojuszem z Polską A nglja i F rancja  niestety 
nie udzieliły pomocy, raz z powodu odległości, po drugie z powodu prawie 
całkowitego nieprzygotowania. A nglja właściwie by ła  dopiero w trakcie 
tw orzenia arm ji z powszechnego poboru a F rancja  była w najlepszym  razie 
rozpołowiona na dwie orjentacje: za w ojną i przeciw  wojnie; zresztą i F ran ­
cja by ła  też niedostatecznie przygotowana a najw iększe braki ujaw niły broń 
pancerna i lotnictwo bojowe. Obóz przeciwwojenny reprezentow ali różni in ­
telektualiści, pacyfiści, duży odłam syndykalistów, przewodnictwo zaś i w ła­
ściwą propagandę objęli tu komuniści. To musiało odbić się na całej posta­
wie Francji, k tóra osłabiona rozdarciem  wewnętrznym nie była zdolna do 
żadnej ofensywy i ograniczyła się właściwie do dem onstracji wojskowej na 
swej granicy wschodniej. N aturalnie, że na ten  smutny stan  rzeczy we F ran ­
cji i w Europie złożyły się w pierwszym rzędzie zawarcie niem iecko-rosyj- 
skiego paktu  nieagresji i neutralności Rosji, bez której Niemcy tak rychło 
nie odważyłyby się uderzyć na Polskę. Zresztą R osja już w 17 dni po na­
padzie Niemiec w yszła poza granice swej neutralności, podeptała  zobowią­
zania paktu  nieagresji zawartego z Polską i p rzystąp iła  do wspólnych z H i­
tlerem  działań przeciwko Polsce. Jasnym  jest, że Polska w zięta w dwa o- 
nie nie mogła się dłużej bronić zwłaszcza przy niedostatku uzbrojenia i lotni-



ctw a, n ied o łęstw ie  naczelnego  dow ództw a i p rzy  b ra k u  pom ocy ze s tro n y  a- 
Ijan tów , W  k o n sekw encji P o lsk a  s ta ła  się  łupem  sp ó łk i h itle ro w sk o -k o m u n i- 
stycznej a  s ła w e tn a  g ran ica  o k u p acy jn a  ,,in te resów " ro z d a r ła  żyw y organizm  
n aro d u . T ak  w y g ląd a ła  n e u tra ln o ść  w  w y d an iu  sow ieckim . Ja k ż e  inaczej 
w y g ląd a ła  n e u tra ln o ść  w yszydzanej d em o k rac ji S tan ó w  Z jednoczonych , k tó ­
re  u trzy m u jąc  zasad y  n e u tra ln o śc i u m ia ły  jednocześn ie  n ieść  pom oc w a lczą ­
cym  państw om  dem okra tycznym . Oczyw iście, że n ik t n ie oczek iw ał od  R o ­
s ji tak ie j w łaśn ie  n eu tra ln o śc i, a le  n ik t też  n ie sp odziew ał się, że Sow iety  
z ie jące  n ienaw iśc ią  do H itle ra , s ta le  p o m aw ia jące  d em o k rac ję  o oportun izm  
w obec niego, p ó jd ą  n a  fak ty czn ą  w sp ó łp racę  i p rz y ja ź ń  z H itle rem . To też  
zdum ien ie  o g arnęło  każdego  n a  w idok  p o lity k i w o jennej Sow ietów , d y sk o n ­
tu jący ch  so jusz  z T rzec ią  R zeszą, an ek tu jąc y ch  ziem ie po lsk ie, L itw ę, Łotw ę, 
E sto n ję , B esa rab ię  i B ukow inę a naw et część F in lan d ji. A  już  p o g a rd ę  b u ­
d z iły  s łu ża lcze  w obec N iem ców  a k ty  w yp ęd zen ia  z M oskw y p rzed staw ic ie li 
P o lsk i, N orw eg ji i Ju g o s ław ji. W  s to su n k u  do P o lsk i Sow iety  n a  rów ni z 
N iem cam i n aw et co do czasu  stosow ały  też  sam e za rząd zen ia  re p re sy jn e . A  
więc w y sied lano  se tk i ty sięcy  P o lak ó w  na  Syberję , konfiskow ano ich  m ienie, 
m asam i w ięziono dz ia łaczy  w  p ierw szym  rzęd z ie  soc jalistów , ko lon izow ano 
opuszczone ziem ie p rzez  żyw io ł nap ływ ow y z R osji, san k c jo n u jąc  gw ałt a- 
n ek sy jn y  p a ro d ią  p leb iscy tu  za  p rzy n a leżn o śc ią  do R osji. N a  sp ec ja ln e  n a ­
p ię tnow an ie  z as łu g u je  znęcan ie  się  n a d  a resz tow anym i w obozach i w ięzie­
n iach , Słow em  zaś lep ien ie  jak  za  c a ra tu  w  n ienaw iśc i do w szystk iego, co 
po lsk ie, w zięło  górę w  dzie le  lik w id ac ji w  spó łce  z N iem cam i k w estji p o lsk ie j 
w  E urop ie . C zyż m ogą się  dziw ić kom uniści, że po  ta k  o k ru tn y ch  do św iad ­
czen iach  w sp ó ło k u p ac ji h itle row sk o -k o m u n isty czn ej i wobec dalszego  u p o r­
czywego kw estjo n o w an ia  naszej g ran icy  w schodniej, tru d n o  znaleźć  w  sobie 
ak t w ia ry  w  dz is ie jsze  zapew nien ie  Sow ietów  o P o lsce  suw erennej a naw et 
p o tężn ej, m o carstw ow ej?! G dy się  w spom ni d e k la rac ję  z w rześn ia  1939 roku, 
„iż P o lsk i n ie  m a" i d e k la rac ję  z u k ła d u  sierpniow ego 1941 r. o Polsce, z 
k tó rą  R o sja  się p o jed n a ła , to  ty lk o  p rzy sz ło ść  okaże, k tó ra  z nich  będzie  
p raw d ziw ą  i trw a lszą .

T e w y d a rzen ia  ty lk o  p o zorn ie  po lity czn e  w yw ierały  stanow czy  w p ły w  na 
d z ia łan ia  m ilita rn e  ro zp atry w an eg o  trzech lec ia  w ojny . N a  czoło  w y b ija  się 
fak t o epokow ym  znaczen iu  —  a  jest nim  p ięc io tygodniow y opór P o lsk i z 
W arszaw ą  na  czele, opór p ierw szy  w  E u rop ie . M ożna sobie ła tw o  w ystaw ić 
rozw ój w o jny  jes ien ią  1939 roku , gdyby P o lsk a  o d razu  u leg ła . C a ła  n aw ała  
h itle ro w sk a , m ając  zabezp ieczen ie  ze s tro n y  Sow ietów  obru szy łab y  się na 
n iep rzy g o to w an ą  E uropę, w p ierw szym  rzędzie  n a  F ra n c ję . Je ż e li n a  w iosnę 
1940 ro k u  a w ięc po 8-m iu m iesiącach  w o jn y  F ra n c ja  ta k  szybko sk a p itu ­
low ała , to  w  ro k u  1939 k a ta s tro fa , w o jenna  F ra n c ji  n a s tąp iłab y  bez p o ró w ­
n an ia  szybciej. A n g lja  zaś dop iero  tw o rząca  arm ię  i p rzy tło cz o n a  p rzew agą 
lo tn ic tw a  niem ieckiego n iew ątp liw ie  n ie o p a rła b y  się tak , jak  to  u sk u tecz ­
n iła  w  s ie rp n iu  i w rześn iu  1940 roku . T ak ie  b y ły  n astęp s tw a  b o h a te rstw a  
P o lsk i w a lczącej. I m ożna bez p rzesad y  pow iedzieć, że P o lsk a  po  raz  d ru ­
gi w  d z ie jach  św ia ta  o ca liła  E u ro p ę  W olności. R az p odczas R ew olucji F ra n ­
cusk iej, d rug i ra z  w  obecnej w ojnie, z ag ra d za jąc  drogę pochodow i faszyzm u. 
I to  jes t n a jw ięk sza  zasługa, k tó rą  z ło ż y ła  i z k tó re j w yrośn ie  p rzy sz łe  zw y-



cięstwo nad wrogiem. Idąc dalej w  analizie w ypadków wojennych końca 
1940 roku i pierwszej połowy 1941 musimy niestety znów stwierdzić, że dzię­
ki dalszej przyjaznej neutralności Sowietów i ich pomocy w dostarczaniu 
żywności, surowców a w pierwszym rzędzie ropy naftowej, Niemcy mogły 
dokonać podboju kolejno rozgram ianych narodów  niemal całej Europy. Do­
piero w tedy zwrócili wszystkie rozporządzalne siły swoje i swoich wasali: 
Włochów, Finów, Rumunów, Węgrów, Słowaków, Chorwatów a naw et ,,o- 
chotników" z H iszpanji, F rancji i Norwegji na Rosję. W ojna z R osją zaczę­
ła się w czerwcu 1941 roku, jak zwykle, nieoczekiwanym napadem , który  za­
skoczył dowództwo rosyjskie, dając jednocześnie ogromne szanse i przewagę 
Niemcom. Rozgorzała i dotąd trw ająca w ojna na wschodzie E uropy jest bo ­
daj najkrwawsza, zważywszy długość praw ie 3,5 tysiąca kilometrów frontu 
i blisko 10 miljonów walczących. B iorąc tedy w rachubę niew ątpliw ie ol­
brzymie stra ty  Niemców, zwłaszcza w okresie ubiegłej zimy, należy jednocze­
śnie podnieść ogromne znaczenie terenów  zdobytych na Rosji. Ich bogactwa 
żywności i zasoby kopalni węgła i rudy oraz potężne przedsiębiorstw a fabry­
czne są bodaj jedyne w  Europie. Praw da, że te tereny są przeważnie znisz­
czone, ale w razie ich zagospodarowania przez Niemców przedstaw iać będą 
dużą siłę wojenną. Patrząc na takie rezultaty  polityki Sowietów nie w ia­
domo, co podziwiać, czy ich krótkowzroczność, naiwność, czy wreszcie p rze­
wrotność. Przecież nie mogły się łudzić, że Niemcy pozostawią Rosję w spo­
koju za cenę usług oddanych w w ojnie z Polską i Europą i to poto, żeby u 
kresu wojny, gdy Niemcy będą osłabione, Sowiety w yrosły na czynnik de­
cydujący. Biorąc nawet pod uwagę argum ent pow tarzany dotąd przez p ro ­
pagandę sowiecką i sowietyzującą, że w ten sposób R osja mogła zyskać na 
czasie by się lepiej do w ojny przysposobić, to i tak  łatwo uzasadnić jego bez­
podstawność. Bo czyż nie byłoby lepiej dla przebiegu w ojny i jej bez porów ­
nania szybszego zakończenia, gdyby Sowiety w ystąpiły  natychm iast w 1939 
roku a więc w momencie, gdy niezależnie od oporu Polski istniało pogotowie 
choćby niedostateczne Francji, Anglji, Belgji, H olandji, Jugosław ji i G recji, 
gdy W ęgry, Rum unja i B ułgarja jeszcze się w ahały a D anja i Norwegja były 
nieokupowane i wreszcie W łochy były jeszcze neutralne, nie mówiąc już o 
Japonji. W takiej konjunkturze strategicznej, nawet przy ówczesnej słabo­
ści uczestników frontu antyniemieckiego — Rosja nie znalazłaby się w tak 
tragicznie ciężkiem położeniu wojskowem, jak teraz. N aród rosyjski p rze­
ciw stawiając się z całym heroizmem Niemcom i ich wasalom, zawdzięcza swe 
niepowodzenia zgubnej polityce zagranicznej czynników oficjalnych Rosji i 
Kominternu. A le nietylko R osja płaci haracz krwawy za tę obłudną po lity ­
kę. P łacą narody i państwa podbite, p łacą A nglja i S tany Zjednoczone, k tó ­
re muszą jaknajszybciej powetować stra ty  poniesione w ciągu trzech lat. 
W szak obok ciągłych uzupełnień rosnących sił zbrojnych, które walczą w A- 
fryce, na Pacyfiku, w A ustralji, Indiach i Chinach i które podążają system a­
tycznie do A nglji ałjanci dostarczają duże ilości sprzętu bojowego także Ro­
sji.

Ale obok sił m aterjalnych trzeba wprowadzić do akcji siły m oralno-ide- 
owe. Tylko wyraźne cele prowadzonej wojny i pewność w szystkich państw  
koalicji antyniem ieckiej, że osiągnięte wspólnie zwycięstwo stw arza trw ałą 
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podstawę do przyszłego układu międzynarodowego bez czyjejkolw iek prze­
wagi lub zależności. Tę podstawę winno stanowić: 1) unieszkodliwienie raz 
na zawsze Niemców, nietylko Hitlerowców odpowiedzialnych za w ojnę i be­
stialstw a dokonane na podbitych narodach, 2) ułożenie stosunków m iędzy­
narodowych tak, żeby wszystkie państw a uczestniczące w walce z Niemcami 
i W łochami odzyskały swoją całość i suwerenność państwową z granicami 
poręczającym i ich absolutne bezpieczeństwo, 3) dopiero po spełnieniu w ska­
zanych pod 1 i 2 warunków  można przystąpić do federacji czy bloków swo­
bodnie uczestniczących państw, uznających potrzebę i zgodność własnych 
i wspólnych zadań i interesów. W ytyczenie już teraz kierunku nowego ładu 
międzynarodowego w myśl zasady — W olni z Wolnymi, Równi z Równymi
— przyczyni się do wzrostu sił i entuzjazm u walki aż do pełn?go zwycięstwa 
nad wrogami ludzkości.
PATROL.

K ażda jednostka taktyczna przystępująca do działań bojowych s ta ra  się 
zdobyć uprzednio jak najwięcej wiadomości o nieprzyjacielu. W praw dzie 
w całym przebiegu operacyj organy dowództwa m ają w swej dyspozycji d a ­
ne o położeniu i ruchach arm ji, czy też poszczególnych oddziałów wroga, 
w prawdzie uzupełniają je stale nadchodzące m eldunki służby wywiadowczej 
a zwłaszcza obserwacje lotnictwa, tym nie mniej ostatnie szczegóły sytuacji 
na polu walki w trakcie rozw ijającej się akcji, m ają często znaczenie roz­
strzygające. I dlatego niezależnie od wielkości sił dyspozycyjnych, jakie ma 
dowódca w swym ręku, a więc niezależnie od tego, czy to jest w ielka grupa, 
czy jednostka m ała jak pluton, dowódca będący w kontakcie z n iep rzy ja­
cielem musi się stale posługiwać jedynym organem regulaminem w alki p rze­
pisanym, będącym organem wyczuwania sytuacji — to znaczy patrolem . To 
też zapoznanie się z patrolem , jako czynnikiem ogromnej wagi, szczególnie w 
naszej pracy przygotowawczej uważamy za rzecz konieczną. Albowiem nie 
ma żadnej wątpliwości, że pierwsze akcje podjęte przeciwko najeźdźcy bę­
dą działaniem początkowo małych jednostek, przeważnie jeśli nie z reguły
— plutonów. One zaś wchodząc w bój z zachowaniem wszystkich sposobów 
i środków zaskoczenia wroga, a od tego zależeć będzie pierwszy moment 
rozpoczynającego się pow stania i pierwsze powodzenie plutonów, jeszcze 
słabo w sprzęt walki uposażonych i z sobą należycie nie zgranych, będą k ie­
rować się niemal w yłącznie okiem, uchem i językiem w łaśnie patroli.

Patro le  można ogólnie podzielić na takie, które są ściśle związane z od­
działem (bojowe, łącznikowe, obserwacyjne) i na takie, k tóre m ają zupełną 
samodzielność. Pierwsze m ają oparcie o oddział, pod opiekę którego zawsze 
się mogą schronić, podczas gdy drugie muszą polegać tylko na sobie. P ra ­
ca takich w łaśnie patro li zawsze pełna niebezpieczeństwa i przygód wymaga 
od żołnierza dużej pewności siebie i samodzielności a często ryzyka. S a­
modzielne wystąpienie w służbie patrolow ej niemal pojedyńczego żołnierza 
wymaga dużej pracy przygotowawczej nad opanowaniem technicznym i w y­
robieniem sprytu  bojowego. Na wyrobienie patrolow e składa się cały szereg 
ćwiczeń, które m ają na celu opanowanie broni sprzętu w każdej chwili. Pew ­
ny strzał, pewny rzu t granatem dają  zaufanie do siebie i do swojej broni. 
Patrolow iec musi umieć posługiwać się rakietnicą, kompasem, aparatem  tele-
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fonicznym, znać się na sygnalizacji, nie wyłączając radia, Do dalszych u- 
miejętnosci dobrego patrolowca należy przecinanie drutów, przenoszenie ma­
teriałów wybuchowych, posługiwanie- się nimi a więc także najogólniejsza 
saperka, Ubok tego patrolowiec winien być . sanitarjuszem a w każdym ra­
zie obznajmionym z pierwszą pomocą rannemu towarzyszowi. Nadewszystko 
patrolowiec musi posiąść absolutną ścisłość przyjmowania rozkazów i wy­
konywania ich, Z przygotowaniem technicznym musi iść w parze wyrobienie 
bojowe W orientowaniu się według stron świata musi patrolowiec znać 
wszystkie możliwe sposoby. Szybkie oswajanie się z nowym terenem jest 
konieczne przy podchodzeniu i tropieniu wroga. Umiejętne wyzyskanie tła i 
ciem daje wielką pomoc pracy patroli. Bystrość oczu tak w miejscu jak i 
w marszu umiejętnym przeszukiwaniu terenu w głąb i wszerz może dać więk­
sze korzyści i lepsze wiadomości niż zdobywanie ich przez walkę. Zdobyć 
wiadomości i me zdradzić siebie oto zalety patrolowca. Patrol rozpoznaw­
czy zasadniczo me walczy, gdyż jest za słaby a przez walkę zdradziłby swą 
obecnosc Patrol pokonany lub zagarnięty przez nieprzyjaciela może przy­
nieść tylko szkodę. Może się jednak zdarzyć, że w terenie zwłaszcza mało 
przejrzystym dojdzie do spotkania. W takich wypadkach wystąpienie musi 
byc zdecydowane. Im będzie gwałtowniejsze a zarazem najcichsze (możli­
wie bez strzałów) tym xepsze będą wyniki. Dodać należy, że napastliwe ale 
pomyślne wystąpienie może przeciwnika wprowadzić w błąd co do właściwej 
siiy patrolu. Przy licznych możliwościach spotkaniowych patrol będzie na- 
rażony na straty. Najistotniejszą stratą jest strata dowódcy patrolu. Po­
wstaje więc kwestja jego niezwłocznego zastępstwa, w przeciwnym razie pa- 
trolowi grozi rozbicie lub wzięcie do niewoli. Ćwiczenia zatym w obejmowa- 
mu dowództwa w tego rodzaju sytuacjach i przysposobieniu każdego patro­
lowca do roli dowodcy patrolu przyczyni się do właściwego wyszkolenia.

Zadania patrolu powinny być proste i utrzymane w formie możliwości. 
Wysyłanie patrolu na dalekie tyły przeciwnika jest zadaniem bodaj naj­
trudniejszym i dlatego należy wysyłać go jedynie w wypadku nieodzownej 
konieczności, przyczyni należy dbać o jego odpowiednią siłę i wyposażenie.

. ty™ się zadania złożone patrolu, który odtąd obok funkcji spotka­
niowa rozpoznawczych będzie musiał przeprowadzić działania destrukcyjne. 
Właśnie w naszym położeniu, w momencie wybuchu powstania patrole będą 
miały przeważnie zadania kombinowane rozpoznawczo-dywersyjno-destruk- 
cyjne. I  różnych zadań tego .rodzaju powierzonych patrolowi wybieramy 
przykładowo następujące. Patrol ma przejść przez trudny teren, rozpoznać 
przeciwnika, zniszczyć jakiś objekt. Przytoczone zadanie składa się z czte­
rech czynności.

Pierwsza czynność 1 dojście do. celu w terenie trudnym. Dowódca wy­
syłający pa.trol_ nie może wskazywać dokładnie drogi, by w ten sposób pa­
trolu zbytnio me krępować. Powinien raczej dać wskazówki ogólne. Mogą 
jednak zajść wypadki, kiedy dowódca patrolu będzie skrępowany niektóry­
mi przedmiotami terenu. Np. droga prowadzi przez rzekę; musi więc szukać 
mostu czy tez kładki i wykorzystać je dla przejścia, o ile są w dobrym sta­
nie. W przeciwnym razie patrol powinien zabrać ze sobą potrzebny sprzęt 
do naprawy. Oczywiście, że obok przejść przez kładkę czy przez most nale-



ży w ykorzystać także przejście przez rzekę brodem. Pam iętać przy tym  na­
leży, by przy przejściu  postawić straż, celem zabezpieczenia drogi powrotnej 
patro lu . W  drugiej czynności patro l ma zbadać teren. N iektóre spostrzeże­
nia po osi m arszu czyni sam dowódca patrolu. Natom iast wzniesienia, laski, 
m okradła itp. p rze trząsają  szperacze. W ydzieli ich w ograniczonej liczbie, 
żeby nie osłabiać patrolu, a tym samym w ykonania powierzonej całości za­
dania. Trzecią czynnością będzie przykładow o biorąc wysadzenie jakiegoś 
objektu wojskowo ważnego. Czynność ta wymaga odpowiedniego m aterja łu  
wybuchowego, założenia miny i zapalenia. N ormalnie biorąc tę czynność ja ­
ko specjalną w ykonywują pionierzy. W  na zej sy tuacji należy z góry z ty ­
mi czynnościami zapoznać każdego szeregowca, by w ten sposób uniknąć e- 
w entualnych trudności podczas przyszłego działania destrukcyjnego patrolu. 
Czwartą czynnością będźie rozpoznanie przeciwnika, to znaczy jego rozpo- 

; łożenia, liczby i jakości oddziałów  i broni a więc uzyskania jaknaj dokładniej - 
j szych a zarazem  najbardziej świeżych wiadomości o zbliżającym  sią boju 

spotkaniowym z wrogiem. Podany p rzykład  w yjaśnia nam, jak zestawienie 
i siła patro lu  są zależne od danego zadania. W jednym patro lu  żołnierze 
pełnią różne i odmienne od siebie funkcje. P atro l powinien być ruchliwy. Z 
tym wiąże się jego obciążenie, na które winny się składać: broń, amunicja, 
nieodzowny sprzęt do w ykonania danego zadania, trochę żywności i ap tecz­
ka i tyle.

Przechodząc do sprawy wyszkolenia w dziale patrolow ania, należy po ło ­
żyć w ielki nacisk na przygotowanie teoretyczne i praktyczne patrolow ca. 
K ażdy żołnierz musi przejść szkołę Strzelca w terenie, być szperaczem, czuj­
ką, obserwatorem, gońcem, nauczyć się używania całego sprzętu bojowego, 

: w ja k i jest wyposażona kom panja, przenosić i obchodzić się z tym sprzętem, 
bić się w pojedynkę, musi umieć dostosowywać się do terenu, pow tarzać ja ­
sno rozkaz, meldunki itp., słowem musi być osobiście doskonale wyszkolony 
technicznie i bojowo. Po przygotowaniu osobistym następuje w ystąpienie w 
grupie, czyli właściwe szkolenie patroli. Tutaj będziemy zapraw iali patro l 
w  technice posuwania się bez przeciwnika i z przeciwnikiem. W tych ćwi­
czeniach bardzo trudnych do przeprow adzenia w naszych obecnych w arun­
kach należy ograniczyć się do opracow ania ćwiczeń w terenie dokładnie roz­
poznanym na mapie i w rzeczywistości, Czyli że każdy dowódca patro lu  
powinien przed ćwiczeniem na podstawie mapy terenu zapoznać się z nim 
uprzednio i bezpośrednie, Tylko w tedy będzie mógł sumiennie kierować ćwi­
czeniem patrolu, posuwającego się w nowym d la  niego terenie. Baczyć przy 
tym należy, że technika posuwania się pa tro lu  nie jest bynajm niej czynnością 
m echaniczną ,ale opartą  na logicznej pracy myślowej, k tórej wynikiem jest 
p lan posuwania. Dowódca wyłuszczając żołnierzom swój p lan również uczy 
rozumowania. Rozumowanie takie wchodzi już w zakres tak tyk i d la najn iż­
szych dowódców. To zaś prow adzi-do w yrobienia w każdym z nich w łaści­
wego spry tu  bojowego. W yrobienie tego w łaśnie sprytu  bojowego jest zasad­
niczą cechą dobrego patrolowca.
BITW A  O KAUKAZ.

K reśląc niniejsze uwagi w yłącznie o froncie wschodnim, czynimy to nie 
dlatego, byśmy lekceważyli działania na innych frontach, czy to w Afryce i
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A zji, czy też  n a  O ceanach, g łów nie na  P acyfiku . Z dajem y sobie d o k ład n ie  
sp raw ę z n iebezp ieczeństw  g rożących  a lja n to m  ze s tro n y  Ja p o n ji,  k tó ra  o d ­
c ię ła  C hiny od bezp o śred n ie j pom ocy z zew n ą trz  i_ g o tu je  u d erzen ie  na A u ­
s tra lię  n ie ty lk o  od s tro n y  Now ej G w inei a le  rów nież  od s tro n y  w schodnie j, 
o czym  św iadczy  o s ta tn ia  b itw a  m o rsk a  u  w ysp Salom ona. N ie m ożem y też 
pom inąć ogrom nie n ap rężo n y ch  stosunków  w  Ind iach , m iedzy A n g lik am i i 
n ac jo n a lis tam i h indusk im i. W y n ik łe  s tą d  tru d n o śc i d o d atkow o  ^ r a m c z a ją  
m ożliw ości obrony  In d y j p rz ed  in w azją  Jap o ń czy k ó w  T iz cb a  tu  w y raźn ie  
zaznaczyć, że opór b ie rn y  H indusów  nie m a m c w spólnego z sze rzo n ą  p rz  
p ro p ag an d ę  p ań stw  „O siJ  a k c ją  n a  rzecz Ja p o n ji. H indusi w alcząc  o sw oje 
p raw a  z A ng likam i n ie m ają , jak  do tąd , zam iaru  w iązać się z Ja p o ń c z y k a m i 
A le  tym czasem , zanim  d o jd z ie  do isto tnego  w y jaśn ien ia  sy tu a c ji w In d jach  
A n g lję  sp o ty k ać  b ęd ą  duże n iesp o d zian k i n a  tym  froncie  w o jny  z Ja p o n ją . 
M imo ta k  pow ażnego p o ło żen ia  sp raw  na p rzy to czo n y ch  te a tra c h  w o jny  św ia­
tow ej i A ljan c i i p ań stw a  „O si" a  zarazem  o p in ja  pow szechna p rzy w iązu ją  
n a jw ięk szą  w agę do d z ia łań  w o jennych  na  froncie  ro sy jsk im , k tó ry  jes t i dzis 
na jg łów nie jszym , p o n iek ąd  ro zstrzy g a jący m  fron tem  0  tak im  \H a s m e je g o  
znaczen iu  d ecy d u je  jego ogrom , ogrom  sił w p ro w adzonych  do w a lk i p rzez  
obie s trony , o raz  n iebyw ała  zac iek ło ść  a ta k u  n iem ieckiego i obrony  ro sy j­
sk ie j. Z p rzeb iegu  w a lk  na  w schodzie  w y n ik a  juz jasno, ze N iem cy czu jąc  
z b liża jące  się w yczerpan ie  n ak ład em  w szystk ich  ro z p o rz ą d z a n y c h  sił d ążą  
za  w sze lką  cenę już  n ie do rozb ic ia  R o sjan  bo do  .tego b a rd zo  daleko , ale  
p rzy n ajm n ie j do tak iego  sukcesu, k tó ry b y  sk u teczn ie  o słab ił p o te n c ja ł w o­
jenny  Sow ietów  a jednocześn ie  p rzy c iąg n ą ł n a  s tro n ę  w spólnej a k c ji p rz e ­
ciw  R osji —  T u rc ję  i Ja p o n ję . I d la tego  N iem cy od 8-go m a ja  p rą  głow nie 
na  n a jd a lszy m  w ystęp ie  po łudniow ego  fro n tu  w k ie ru n k u  K au k azu  w  tym  
p rześw iadczen iu , że sam o zbliżenie się doń  po ru szy  T u rc ję  a m oże i Ja p o n ję  
p rzec iw  R osji. O bok tego zdobycie terenów  naftow ych  da im o lb rzym ią  p rz e ­
wagę w  pa liw ie  n ad  a ljan tam i. M ając  ten  cel na  oku N iem cy n ie ty lk o  nie 
szczędzą  w y siłk u  i n ie o g ląd a ją  się n a  o lbrzym ie s tra ty  w yn ik a jące  z n ie ­
przerw anego  op o ru  R osjan , ale  też  n ie zw aża ją  na  ryzyko  posunięć  w  stronę  
K au k azu  w  sy tu ac ji, gdy n a  sk rzy d le  zarów no pó łnocnym  jak  tez  i P°™ d- 
niow ym  u trzy m u ją  się na  sw ych pozy cjach  siły  ro sy jsk ie . I o ile  s iły  od INo 
w o ro sy jsk a  czy K rasn o d a ru  w y d a ją  się całkow icie  b iern e  o ty le  M  t a  
S ta lin g rad u  a  zw łaszcza w  re jo n ie  W oroneża, R zew a, W ołchow a i jez io ra  II 
m eń siły  R o sjan  są  czynne i s ta le  ofensyw ne. W  danej sy tu ac ji n ie  m ając  
d a k lad n y ch  danych, gdyż obie s tro n y  p raw d y  nie u jaw n ia ją , a  o p ie ra ją c  się 
jedynie  n a  ocenie ogólnego po ło żen ia  stra teg icznego , dochodzim y do w nios­
ku, że 1) N iem cy k ie ru jąc  się n a  K au k az  u s iłu ją  rozszerzyć  k im  ud erzen ia  
w  k ie ru n k u  p o łu d n ia  ku  brzegom  m orza C zarnego, by  zepchnąc siły  ro s y j­
skie, trzy m ają ce  ten  b rzeg  od R ostow a aż po  K aukaz, 2) osiągnąw szy to  zd o ­
być p o d staw ę do operacy j w k ie ru n k u  W ołg i z okrążen iem  i odcięciem  Mo

S AWYN A LO TCSO W IE C K I w  nocy z 20 na  21 s ie rp n ia  n a  W arszaw ę poc iąg n ął 
duże s tra ty  p rzew ażn ie  w śród  po lsk iej ludności. Z resztą  d z ia łan ia  lo tn ików  
cechow ała  bezm yślność i bezplanow ość, o c z y m  św iadczą  szkody  w y rząd zo ­
ne sto licy  już i ta k  p rzez  N iem ców  zn iszczonej, W łaściw ej oceny n a lo tu  tak  
że na  inne m iasta  P o lsk i dokonam y w  następ n y m  num erze.


